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„WIERZĘ W ŻYWOT WIECZNY"
Nasze życie je s t kruche i niepewne, mieści się zaledwie w  ra ­

m ach kilkudziesięciu lat. Czy wobec tego w arto  tak  bardzo 
zabiegać, aby gromadzić przyjemności i bogactwa tego ży­
cia? Król Salomon zaznał wszystkich przyjemności tego życia
1 tak  w  końcu powiedział: „Mówiłem w sercu swoim: Pójdę 
i zanurzę się w rozkoszach i będę używał dóbr... Wykonałem 
dzieła wielkie, nabudowałem sobie domów i nasadziłem win­
nic, naczyniłem ogrodów i sadów i zbudowałem sobie sadzaw­
ki dla odwilżania lasów drzew wszelkiego rodzaju; nabyłem so­
bie sług i służebnic i miałem czeladź wielką, stada też i wielkie 
trzody owiec. Zgromadziłem sobie srebro i złoto, i namiętności 
królów i krain; sprawiłem sobie śpiewaków i śpiewaczki i roz­
kosze czynów człowieczych, kubki i czasze; i przeszedłem bo­
gactwami wszystkich; i nic z tego, czego pożądały oczy moje, 
nie wzbraniałem im i nie odmawiałem sercu memu.,.“ (Ekl. 2).

A jednak czy byl szczęśliwy? — Nie. U schyłku swego życia 
stw ierdza rozczarowany: „I widziałem, że to wszystko marność, 
marność nad marnościami i wszystko marność“. Pan Jezus 
z politowaniem  nieraz patrzył, jak  biedni ludzie zbyt w iele za­
biegają o doczesne swoje sprawy.

Patrzył z politowaniem , a naw et z oburzeniem, jak wielu 
z nich za cel swojego życia uważa tylko tę  ziemię i szczęście tu  
na ziemi.

Do pewnego bogacza, który nagrom adził dóbr i wołał: „Duszo 
moja, masz wiele dóbr złożonych na wiele lat, odpocznijże, jedz, 
pij, używaj!" — Pan Jezus powiedział: „Szaleńcze, tej nocy za­
żądają duszy twojej od ciebie, a to, coś nagromadził, czyje bę­
dzie?”
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I kończy Pan Jezus surow ym  napom nieniem : „Tak bywa 
z tym, który dla siebie zbiera skarby, a nie jest bogaty w oczach 
Boga“ (Łk. 12, 15-21).

Z apam iętajm y sobie słow a Pism a św. i napom nienia Boże, że 
dobra ziem skie są niepew ne i bezwartościowe. Najw ażniejsza 
d la  człowieka jest dusza i to wszystko co do duszy i do jej zba­
w ienia się odnosi m a najw iększą wartość, bo nieprzem ijającą.

Ks. E. K.

OW CE NA HALACH

Pasą się owce na halach 
Pobrzękują dzw onkam i 
Niesie się dzw onków  m uzyka  
Nad szum iącym i sm rekam i.

E. DRZEWJJSKA

Nad potokiem  się niesie 
Zapada w górską ciszę. 
Nad skały, gdzie szarotki 
„W iaterecek“ kołysze.

„ S Ł O N E  M O R Z E "
(Dokończenie)

— Z ab iera j z pow ro tem  tw ó j zw ariow any  m ły n ek , bo nas w szystk ich  
potopi!

— Nie m am  już  p ien iędzy , żeby ci oddać. Za p ien iądze  kup iłem  coś 
niecoś do gospodark i.

C zarodziejsk i m ły n ek  w rócił znow u do b iednego  b ra ta .
Po pew nym  czasie p rzes ta ł on być b iednym . Postaw ił sobie  porządne 

zabudow an ia , k u p ił k aw ał pola i łąk ę , m iał k row y , parę  kon i i owce. 
P oniew aż jego dom  sta ł n ad  sam ym  m orzem  i by ły  tam  niebezp ieczne 
ska ły , w ięc w ystaw ił obok dom u la ta rn ię  m o rsk ą , żeby s ta tk i się nie 
rozb ija ły . L a ta rn ię  p o k ry ł z ło tą  b lachą , w ięc i w  dzień św ieciła z da leka .

Po n ied ług im  czasie sta l się s ław nym  w całym  k ra ju . W szyscy opo­
w iadali o n im , jego  m ły n k u  i o la ta rn i. M inęło parę  la t.

K iedyś p rzy p ły n ą ł s ta tk iem  n ieznajom y .
— Je stem  k ap itan em  o k rę tu  -  pow iedział p rzy b y ły . -  Jeżdżę do d a ­

lekiego k ra ju  po sól. P rzeszed łem  w iele n iebezp iecznych  chw il, k ilka  
razy  m ój s ta te k  om al nie u tonął. C hciałbym  kup ić  tw ój m łynek . K a­
załbym  m u m leć sól dla naszego całego m iasta , a w tedy  ja  i m o ja  za­
łoga nie po trzeb o w alib y śm y  się n arażać  n a  burze i n ap aśc i ko rsa rzy .

— R ozum iem , że tan io  tego m ły n k a  n ie  oddasz, ale pow iedz, proszę, 
sw oją cenę.

G ospodarz pom yślał, n a rad z ił się z żoną na  osobności, potem  w rócił 
do k a p ita n a  i pow iedział tak :

(c. d. na str. 8)



POTWORY MORS K IE

Do państw a Szubińskich w  W arszawie przyjechał pan Ro­
wiński Roman. Pan Rowiński jest m arynarzem . W stopniu 
oficera pływ ał i pływa po wszystkich morzach i oceanach.

Dzieci państw a Szubińskich — A ndrzej i Beatka z wielkim  
zainteresow aniem  przyglądały sie złotym naszywkom na m un­
durze m arynarskim .

Po kolacji pan Rowiński zaczął opowiadać o różnych przy­
godach morskich.

Dzieci przysłuchiw ały się z zainteresow aniem  sm utnym  opo­
wieściom morskim.

— A gdzie państw o zam ierzają spędzić urlop? — spytał nagie 
pan Rowiński.

— Chcemy gdzieś w yjechać — odpowiedziała pani Szubińska, 
ale m e m am y jeszcze nic zaplanowanego.

— W tak im  razie, jeżeli państw o życzylibyście sobie, to proszę 
przyjechać do m nie do Międzyzdrojów. Mam dwa pokoje wolne. 
Oba jestem  gotów' w am  odstąpić na cały urlop. Będziemy razem  
wylegiwać się na piasku m orskim , jak  foki na wybrzeżu, a przy 
tym  wymoczymy sobie pępki na cały rok. N ajw ięcej, sądzę 
ucieszą się z morza m ałe wasze dzieciaczki.

— Bardzo dziękujem y panu — powiedziała pani Szubińska.
— Nie chcielibyśmy panu spraw iać kłopotów.

— Żaden kłopot. To cała przyjem ność po mojej stron ie będzie.
— Co ty na to? — spytała pani Szubińska zw racając się do 

męża.
— Ja  chętnie przejechałbym  się do M iędzyzdrojów, bo w lym  

zakątku Polski jeszcze nie byłem  — odpowiedział pan Szubiński.
— Wobec tego, dziękujem y panu za zaproszenie, z którego 

chętnie skorzystam y — rzekła pani Szubińska uśm iechając się 
do pana Rowińskiego.

— Bardzo mi miło i niezm iernie cieszę się. ze razem  spędzimy 
miesiąc czasu i to u m nie — powiedział pan Rowiński częstując 
gospodarzy pap.erosem  chińskim.

Gość paląc papierosa opowiada różne ciekawe i wesołe histo­
ryjki. Do rozmow'y w łączyły się również dzieci, którym  radość 
rozpierała piersi na mysi, że cały miesiąc spędzą nad morzem, 
nad praw dziw ym  morzem.

— Pani nam  na lekcji opowiadała raz, że w m orzach żyją 
straszne zwierzęta morskie. N azywają się one ,.potw oram i“. Po-
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dobno są bardzo niebezpieczne dla ludzi — szepnęła b ratu  do 
ucha Beatka.

A ndrzej p rzy taknął głową, że słyszał również o tym.
— A może byśmy się spytali tego pana? — dodała znowu 

Beatka.
— Dobrze! — odrzekł Andrzej i dziarsko podszedł do pana 

Rowińskiego.
Pan Rowiński położył rękę na ram ieniu chłopca i przytulił 

go do siebie.
— Andrzej, nie przeszkadzaj! — pow iedział ojciec.
— Ja chciałem... — rzekł Andrzej.
— Co chciałeś? — spytała m atka.
— Chciałem  pana o coś zapytać.
— Nie przeszkadzaj panu — pow iedziała m atka.
— Słucham  cię, A ndrzejku — rzekł pan Rowiński.
— Proszę pana, czy to praw da, że w morzu żyją potw ory m or­

skie? — spytał A ndrzej.
— Praw da A ndrzejku, praw da. Jeżeli w as to in teresuje to 

w am  chętnie opowiem.
Beatka szybko przystaw iła sobie krzesło bliżej pana Rowiń­

skiego.
Andrzej opleciony byl ram ieniem  gościa.
— W upalne słoneczne dni — rzekł pan Rowiński — wszystkie 

nadm orskie miejscowości zaludniają się tysiącam i wczasowi-



czów. Nie zawsze jednak morze pozwala na kąpiel. N iestety bo­
wiem pędzą do brzegu rozszalałe fale o jasnych, spienionych 
grzywach i z łoskotem rozlew ają się po szerokiej plaży. W ta ­
kich chwilach kąpiel m orska nie tylko, że me jest przyjem na, 
ale jest bardzo niebezpieczna.

Ale niebezpieczeństwo dla kąpiących się nie stanow ią tylko 
rozhukane fale morskie. Niebezpieczeństwo zagraża również ze 
strony rożnych potworow morskich. W niektórycń m orzach m a­
rynarze, a także ludność nadm orska, zachow ują w czasie ką­
pieli szczególną ostrożność. N ieopatrzne oddalenie się od brze­
gu jakiegoś śmiałka, chociażby na A tlantyku czy Morzu Pół­
nocnym. skończyć sie może tragicznie w paszczy groźnego żar- 
lacza — ludojada Nawet zetknięcie się w  wodzie z niedużą 
i niepozorną m eduzą spowoduje przykre poparzenie ciała, a cóż 
dopiero można powiedzieć o fatalnych skutkach spotkania z oś­
m iornicą, k tóra ma bardzo brzydki zwyczaj oplątyw ać ofiarę 
swoimi silnie umięśnionym i ram ionam i.

Paniczny w prost strach w yw ołują w morzach tropikalnych 
podobne do naszego szczupaka, lecz znacznie od niego większe, 

-bo sięgają naw et do trzech m etrów, a nazyw ają się barrakudy. 
Są one o ty le  niebezpieczne, ze K ąpiących się ataku ją  znienacka, 
boleśnie raniąc, lub naw et w ciągając w  głąb wody, gdzie 
ofiara natu ra ln ie  gmie. Również bardzo niebezpieczne naw et 
dla człowieka są małe, żyjące i napadające grom adnie w wo­
dach rzek Południow ej Am eryki piram ie. Są to m aleńkie rybki
— o nadzwyczaj ostrym  uzębieniu i św ietnie rozwiniętym  zmy­
śle węchu Jeżeli kąpiący się lub przechodzące przez rzekę ja­
kieś zwierzę zrani się cośkolwiek, zapac.i krwi zwabia je  n a ­
tychm iast. Wielkimi grom adam i napadają błyskaw icznie swoją 
ofiarę. Swymi bardzo ostrym i ząbkami odgryzają kaw ałki cia­
ła, n iejednokrotnie do tego stopnia, że ofiara zanim  dostanie się 
do brzegu, ginie z u tra ty  Krwi i wycieńczenia.

— To ja  już nie wejdę do morza i nie będę się kąpała! — za­
w ołała Beatka.

Pan Rowiński uśm iechnął się i częstując się czekoladą poda­
ną przez panią Szubińską, powiedział:

— Nie obaw iaj się. Beatko. Żadne z tych niebezpieczeństw , 
które wymieniłem w naszym morzu ci nie grozi.

Je st co praw da jeszcze w iele innych stworzeń bardzo groź­
nych, dla człowieka na przykład jpdow ite weze morskie, ryby 
elektryczne czy naw et różnorodne rak i uzbrojone w potężne 
kleszcze, aie żadne z nich w Bałtyku me żyją.

— Dlaczego? — spytał Andrzej.
— Bowiem dla swego życia w ym agają one wód bardziej cie­



płych lub pełnosłonych Z naszej krajow ej fauny m orskiej n ie­
w ielką krzywdę wyrządzić może jedynie, dość rzadko zresztą 
spotykany, krab  w ełnistoręki lub tez niektóre drapieżne ryby. 
Sam a jednak  kąpiel nadbrzeżna w  naszym  morzu jest pod tym  
względem najzupełniej bezpieczna. Zresztą, gdyby w am  naw et 
coś zagrażało, to ja  z tatusiem  będę w pobliżu i w  każdej 
chwili przyszlibyśm y z pomocą.

Beatka zam yśliła się.
— O czym tak  myślisz, Beatko? — spytała mamusia.
— Czy nasze morze jest duże? — rzekła Beatka.
— Jako m orze jest bardzo małe, bo zaledwie m a 422300 km-. 

Można by powiedzieć, że jest to w ielkie jezioro śródlądowe.
— A drugi brzeg można zobaczyć? — spytała Beatka.
— Nie! — odpowiedział pan Rowiński — Brzegu nie widać. 

Kiedy staniesz na brzegu i spojrzysz na wodę, to zdaje się 
człowiekowi, że woda sięga aż do nieba.

— Pięknie m usi tam  być! — szepnęła Beatka.

POZNAJM Y SIE
K o reck i T adeusz , B ytom . ul. 

Sm olen ia  15 m 1;
N iem ier P io tru ś , O b o rn ik i Ś ląs­

k ie , ul. W rocław ska 17;
Ł is Z b ign iew , O sada W an d y  26 

m 9;
P aw łow sk i S tan isław , Ja s ień  25, 

po w. U s trzy k i Dolne, w oj. Rze­
szów ;

K u b iak  Szczepan , G orzów  W lkp. 
ul. P rz em y sław a  20 2, w oj. z ie lo ­
n o g ó rsk ie ;

H. K łap a , K rak ó w , ul. B P ru sa  
1 m 3;

T u re k  U rszu la , W ieprz 431, pow  
W adow ice;

B a tiu k  Ja c e k , K rak ó w , ul. 
F rle d le in a  3 2;

W ierd ak  S tan isław , L ek i D u­

k ie lsk ie  413, pow . K ro sn o  n W isłą, 
w oj. R zeszów :

K onaszew sk i W ojtek , B rw inów , 
ul. D zierżyńsk iego  7, pow . P ru sz ­
kó w ;

L ub aszew sk i Z b ign iew , B iaia 
P o d lask a , ul. S itn ick a  13 3,

M itko A n d rze j, Lodź 11, ul. 
W rześm en sk a  102 m 56;

K u d ła c ik  A nna, W ieprz  379, p -ta  
W ieprz, pow  W adow ice;

R ynk iew icz  T adeusz , W ałbrzych  
6, ul. L am pego  49 7, w o j. W roc­
ław ;

K o p ro w sk a  M aria , Z ie lona , p -ta  
Z ie lona , pow. Ż uw om in ;

Iw am ec  M a n a , p - ta  Ł ukow a, 
pow . B iłg o ra j, w o j. L u b lin ;

Ś w id e rek  A nna, C zęstochow a, 
u l. A rm ii L ud o w ej 67 m 29;



NAOKOŁO ŚWIATA

D W I E  Z A G A D K I 11'
Osad jeziora na budowlach niezbicie dowodzi, że m iasto byłu 

zalane przez wodę. i to  przez dłuższy okres czasu. Ale jak  
długo? Nie wiem y ani kiedy nastąp iła  katastrofa, ani kiedy 
ustąpiły wody z terenu  Tiahuanaco. W każdym raz ie  XV I- 
wieczne kroniki hiszpańskie z podziwem w spom inają o nim . 
Europejscy kolonizatorzy z trw ogą i zdum ieniem spoglądali na 
zagadkowe budowle, a trzeba wiedzieć, że ich obecny stan 
jest bardzo, a bardzo uszczuplony. Kolonizatorzy bowiem sy­
stem atycznie burzyli s ta re  budowle. Czynili to  przede w szyst­
kim w  poszukiwaniu skarbów  oraz celem zdobycia m ateriałów  
do budowy nowych osiedli, n iejednokrotnie dość odległych. 
Jeszcze dziś możemy spotkać szczątki dawnych budowli, poroz- 
włóczone po całym  kraju, a  okoliczne wsie, mosty i drogi zo­
stały  praw ie w  całości z nich wzniesione. Burzyciele m e liczyli 
się z niczym i z nikim , bez skrupułów  niszcząc ru iny  T iahua- 
naco.

Już hiszpańscy zdobywcy znali i podziwiali to miasto i zastana­
wiali się. kto był budowniczym, jaki lud pozostawił po sobie tak  
potężne budowle. Okoliczni Indianie odm awiali w yjaśnień — m il­
czeli trwożnie. Jedynie rzymscy m nisi mieli gotowe w yjaśnienie. 
Ich zdaniem  cale skupisko ru in  jest dziełem szatana, gdyż tylko 
diabli potrafili przenosić i ustaw iać tak  potężne kam ienie a trze­
ba wiedzieć, że ciężar niektórych dochodzi do 160 ton. W każdym 
razie z ówczesnych (XVI"Wiecznych) kronik hiszpańskich wynika, 
że ku ltu ra  T iahuanaco jest starsza od państw a Inków, że zosta­
ła stworzona przez inny lud. Pozostaje jednak zagadka kto to 
był, jeśli nie byli to  Inkowie.

Tajem nice te próbowano rozwiązać drogą porównań z innymi 
ku ltu ram i — doszukując się podobieństwa w buddyjskim  kręgu 
kulturow ym  czy syjam skim  lub w ysuw ając wręcz fantastyczne 
przypuszczenia. Jednakże nie dało to wszystko — jak na razie — 
zadow alających wyników. Nie będziemy więc zajm ować się tymi 
analogiami, gdyż szczupłe ram y artykuliku  nie pozwalają na to, 
lecz powróćmy jeszcze na chwilę nad brzegi Titicaco.

M ówiliśmy już. że jezioro było niegdyś o wiele większe, lecz 
dokładne wytyczenie jego pierw otnych granic spraw ia nam  tru ­
dności. Okazuje się bowiem, że od strony Oceanu Spokojnego 
brak śladów dawnych brzegów jeziora.

(cdn)



-  K iedy zdobyłem  ten  m ły n ek , by liśm y biedni. T eraz  m am y  już  do­
b y tk u  az n ad to , nie zaznam y biedy do końca życia , w ięc słuszn ie  b ę ­
dzie, jeże li o ddam y czarodzie jsk i m łynek  tem u , k to p o trzeb u je  eo w ie- 
cej od nas. W eźcie go, p an ie , darm o.

K ap itan  ta k  się ucieszył, że pochw ycił od razu  m łynek  i pobiegł z 
n im  do sw ego s ta tk u .

G ospodarz w ybieg ł z dom u za n im  by m u pow iedzieć, ja k  za trzy m u je  
się m ły n ek . Ale b iegnący  m a ry n a rz  n ie s łuchał. Bał się , żeby  gospo­
darz się nie rozm yślił. Wybiegł na  s ta te k , podniósł kotw icę, rozw inął 
żagle i odp łynął.

K iedy znalazł się na pełnym  m orzu , p ostanow ił od razu  w ypróbow ać 
sw ój m ły n ek  i kaza ł m u m leć sól. P osłuszny  m łynek  za trząs ł się. z a te r­
k o ta ł i zaczął p racow ać ta k  gorliw ie , że w n et n ap e łn ił k ap itan o w i sk ład  
na  dnie s ta tk u . A le sypa ł sól da le j, choć k a p ita n  p róbow ał go z a trzy ­
m ać na w szelk ie sposoby. S ta tek  zasy p an y  solą by łby  za to n ą ł pod c ię­
żarem , w ięc k ap itan  z w ielk im  żalem  m usia ł w yrzucić  m łynek  do m orza, 
zeby się ra tow ać.

T eraz m łynek  leży na  dnie i w ciąż m iele  sól, a fa le  roznoszą  tę  sól 
po w szystk ich  m orzach  św ia ta .

O pracow ała : ELŻBIE1A  GOTÓWKA

(c. d. ze s ir. 2)

PRZYGODA W LESIE
Ledwie słonko  rąb k iem  za­

ledw ie w y jrzało  zza gór, a 
już B asia i A nielka podążały  
och r.zo w stronę  lasu  z ko ­
szyczkam i w ręku . Szedł i 
B u rla j, a że był zasp an y , d a ­
wał co chw ila susa w m okre 
od ro sy  traw y.

Las p rzy ją ł dziew czynki szu­
m em  drzew , śp iew em  ptaków , 
milą w onią żyw icy i ziół. 
Z kępy  p ap ro c i w y p ry sn ą ł za­
jąc, pogonił za nim  B u rla j ze 
szczekaniem . Z agrodziła  dzie­
w czynkom  drogę dolina bez 
d różki, z traw ą  po pas, szu­
m iał tu  s tru m y k , ledw o w i­
doczny spod b ro d a te j zieleni. 
A za doliną, na w zgórku, już  
zręby z borów kam i.

O, było  ty ch  borów ek , było! 
A słodk ie, a dobre. B asia jak  
w iew iórka — to tu , to tam , 
spo ry  już  k aw ałek  odbiegła 
od A nielk i. Z b ie ran ie  jagódek  
szło lak  dobrze, jeszcze p arę  
g a rs te k  i koszyczek będzie

pełen. Za chw ilę Basia pełna 
uc iech y , w oła:

-  A nielkoo! A nielkooo! Już  
nazb ie ra łam !

A A nielka o d k rzy k u je :
-  Z araz  i ja  skończęę!
B asia schodzi żw aw o ku

A nielce. W tem p rzy stan ę ła  
nagle p rzerażo n a  -  p rzy  p n ia ­
ku  obok k tórego  m iała  w łaś­
nie p rzeb iec , z głow ą u n ies io ­
ną  do góry  leży w ąż, lśn iąc 
w słońcu sreb rzy stą  łuską . 
K rzyknęła . Wąż, w ijąc  się, 
posuną] się w je j stronę .

Ale oto B urła j w ielk im  su ­
sem  skoczył ku bosym  nogom  
dziew czynki...

B u rła ju , B u rła ju  k tóż  by po­
m yśla ł, żeś tak i dzielny...

W traw ie  gad z p rze trą co ­
nym  zębam i B u rła ja  g rzb ie­
tem  leżał bez życia. W zdłuż 
jego sreb rzystego  ciała znaczy­
ła się zygzakow ata  pręga.

Była to żm ija.
E. DRZEW.


